ruchome i na przykład w mo- 
mencie zbliżania się do nabrze- 
ża będą automatycznie chowa- 
ne w podwodnej części kadłu- 
ba. Ten dodatkowy element 
konstrukcyjny zapewni znacz- 
nie większą stabilność przy po- 
konywaniu wysokiej fali. Waż- 


(W pAPI. W początkach października 
elką operację ratowania zabytko- 
iczek Krakowa. Pod ziemię zeszli 
1 Przedsiębiorstwa Budowy Kopalń 
yqomi Przed nimi ogromna praca: 

będą osiadaniu gruntu, na któ- 
s bacenne budowle starego grodu. Pro- 
(ezwykej akcji ratunkowej został przy- 
pjpnezprol. dr inż. Zbigniewa Strzelec- 
IMademii Górniczo-Hutniczej. 


(osłychać u pionierów w NRD? 


ŚWIĘTO 
BRZYJAŹNI 


Śl Podstawowej 
bjni Heinego 
M ISalzwedel 
IK gl? at Pio- 
ij Międzynaro- 
„dkźni, Tradycją 
Si pętowane 
haj. Święto 

alednym z jego 
gi. kUrsznajo- 
łą, "OSyjskiego, 


nę, (AB wycho. 
alożenią, że 


wieśnikami z zagranicy, 
a ta zkolei niemożliwa by- 
łaby bez znajomości języ- 
ków obcych. Postawili 
więc przed sobą zadanie — 
każdy członek klubu zna 
doskonale język rosyjski 
i stara się uczyć jeszcze 
jednego języka obcego. 
Nie trzeba dodawać, że 
działalność klubu oraz pe- 
rspektywa udziału w doro- 
cznym konkursie języko- 
Kowej „_f wym spowodowała, że 
Ka aja w szkole tej z języka rosyj- 

ndencji z tej skiego wszyscy mają do- 

; skonałe stopnie. (ek) 


o mię- 


O polskich śladach 
wRumunii 
przeczy- 

tasz na 


ną zaletą nowych jedni 

dzie ich duża SKG do 
węzłów. Skrzydlate statki pły- 
wać będą na długich trasach — 
do Australii i portów Dalekiego 
piękiu zaje kontene 

„samochod 
nn y, a także ładunki 


KSIĄŻĘ ALEKSANDER 
nad Lodowym 
Pobojowiskiem 


MOSKWA (PAP). Na wyspie Sigowiec nad 
Jeziorem Czudzkim powstaje wielki kopiec, na 
szczycie którego wzniesiony zostanie pomnik 
Aleksandra Newskiego. 40-metrowej wysokoś- 
ci rzeżba przedstawiająca grupę konnych ryce- 
rzy upamiętni miejsce wielkiego zwycięstwa 
w roku 1242 nad rycerstwem Zakonu Kawale- 
rów Mieczowych. Bitwa rozegrana została na 
zamarzniętym jeziorze, które do dziś nazywane 
(mh) I! jest Lodowym Pobojowiskiem. (mh) 


BYDGOSZCZ (PAP). Naścianach 
stropach i drzwiach piękne płasko- 
rzeźby wykonane na wzór XIX-wie- 
cznej sztuki ludowej regionu kuja- 
wskiego. Telefony... z korbką 
j dzwonkami, autentyczne lampy 
naftowe tygielki spirytusowe do la 
kowania wartościowych przesylek 
Wszystkie te przedmioty o wartości 
muzealnej zgromadzone zostały 


w jednym z budynków we wsi 


POCZTA W STYLU 
RETRO 


Szymborze. Nie jest to jednak mu- 
jedyna w kraju urządzo: 
na jak dawniej poczta regionalna 
Ta unikalna placówka powstala 
z inicjatywy inowrocławskiego od- 
działu PTTKi społec znego komitetu 
obchodów pięćdziesiątej rocznicy 
ana Kasprowicza. Szymbo- 
wieś wielkiego 
awskiego. (mh) 


zeum, a 


śmierci |; 
to rodzinna 


y regionu kuj 


rze, 
piewc 


DLA SIATKÓWKI 


Polscy siatkarze od wielu, wielu lat 
zaliczani byli do czołowych zespołów 
świata. Odnosili liczące się sukcesy w li- 
cznych turniejach, w spotkaniach towa- 
rzyskich, niejednokrotnie zwyciężali na- 
wet najbardziej utytułowanych przeciwni- 
ków — zespoły Związku Radzieckiego, Ja- 
ponii, Czechosłowacji, Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej. Niestety — w tur- 
niejach oficjalnych, na których rozdziela- 
no tytuły i medale, takich jak mistrzostwa 


| HARCERSKA 
GAZETA 


Eur: świata i i 

zat i igrzyska olimpijskie, na- 

Ach odnikom nie wiodło się najle. 

p ; edyny medal brązowy zdob: pa 
KaRo WACH Europy w odległ a 1967 

roku, piąte miejsce — nai skiby 

ksyku oraz dalekie, 6 


DOKOŃCZENIE NA STR.3 
Jeli 24 


Polska 
Akademia 
Nauk 


Najwyższa naukowa 
PRL. 25 łat temu w roku 1951 powo- 
łana została do życia uchwałą sejmo- 


wyborów. Jest ich obecnie 363, wtym 
$4 członków zagranicznych. Jedno- 


szych reform w naszym życiu społe- 
cznym i gospodarczym, które podej- 
mują i realizują władze państwowe. 


PAN dzieli się na 6 wydziałów: I — 
Nauk Społecznych, II — Nauk Biolo- 
gicznych, III - Nauk Matematyczno- 
Fizycznych, Chemicznych i Geologi- 
czno-Geograficznych, IV — Nauk Te- 
chnicznych, V — Nauk Rolniczych 
i Leśnych, VI - Nauk Medycznych. 
Dysponują one 72 ośrodkami badaw- 
czymi, w których pracuje, zajmując 
się najróżniejszymi problemami nau- 
kowymi, 3807 specjalistów — 339 spo- 
śród nich jest profesorami. W tych 
instytutach, zakładach i pracowniach 
zainstalowano aparaturę badawczą 
o ogólnej wartości półtora miliarda 
złotych! 


Siedzibą władz PAN jest warszaw- 
ski Pałac Staszica, a od 1955 r. stał się 
nią również Pałac Kultury i Nauki. 
Ponadto Akademia utrzymuje od- 
działy terenowe w Krakowie, Wroc- 
ławiu, Poznaniu, Katowicach. Rów- 
nież i w innych miastach istnieją jej 
placówki m. in. w Łodzi i Gdańsku. 
W Rzymie i Paryżu zorganizowano 
tzw. stacje naukowe. 


Polska Akademia Nauk opiekuje 
się kilkudziesięciu towarzystwami 
naukowymi m. in. Towarzystwem 
Miłośników Astronomii. Jego człon- 
kami mogą być również i uczniowie. 
Prowadzi tzw. Wszechnicę PAN, któ- 
rej zadaniem jest upowszechnianie 
osiągnięć polskiej myśli naukowej. 
W tym celu wydaje również, obok 
dzieł naukowych, cały szereg książek 
i czasopism, a jej głównym organem 
jest pismo pt. „„Nauka Polska”. (mh) 


MEGAWATY I ŻA 


Niedawno w jednym z wie- 
czornych programów telewizyj- 
nych pokazano licznik elektry- 
czny, po czym zachęcono tele- 
widzów do wyłączenia w miesz- 
kaniu choćby jednej żarówki. Za 
chwilę znów pokazano licznik. 
Okazało się, że dzięki temu 
prostemu zabiegowi zużycie 
energii gwałtownie spadło, co 
licznik zarejestrował. Gazety za- 
chęcają do oszczędzania ener- 
gii elektrycznej, zwłaszcza 


w godzinach szczytu. Wyłącza-* 


ne są częściowo oświetlenia uli- 
czne na peryferiach miast. 

Z drugiej strony istnieje po- 
wszechne przekonanie, że kraj 
nasz jest potentatem energety- 
cznym, aw każdym razie krajem 
zasobnym w energię elektry- 
czną. 

Jak to więc jest w rzeczywis- 
tości? 


Czy potencjał 
energetyczny 
jest mitem? 


Polska jest obecnie jednym 
z poważniejszych wytwórców 
energii elektrycznej w świecie. 
W roku ubiegłym wyproduko- 
waliśmy jej przeszło 97 mld kilo- 
watogodzin. Dało nam to 6 
miejsce w Europie i 10 w świe- 
cie. Potencjał energetyczny 
wciąż rośnie. W tym roku zapla- 
nowano dostarczenie odbior- 
com 102 mld kWh, a ocena za- 
potrzebowania na prąd w I pół- 
roczu wykazała, że trzeba bę- 
dzie wyprodukować dodatko- 
wo jeszcze dwa miliardy. Rośnie 
więc zużycie energii elektrycz- 
nej. Dane statystyczne mówią, 
że w ostatnich 5 latach wzrosło 
rocznie średnio o 8,4 proc. Nie 
jest to mało, ale „apetyty” ma- 
my znacznie większe. Trzeba 


więc co roku pomnażać moc 
krajową elektrowni. Jest to za- 
danie bardzo skomplikowane 
i nielatwe dla energetyki, która 
musi zapewnić dodatkowe mo- 
ce produkcyjne. Górnictwo mu- 
si dostarczyć węgiel — główny 
surowiec dla elektrowni, 
a transport — ten surowiec musi 
przewieźć. 


Dlaczego rośnie 
apetyt? 


Odpowiedź na to pytanie wy- 
dawałaby się bardzo prosta: 
najwięcej energii pochłania 
przemysł, który, zwłaszcza 
w ostatnich latach, rozwija się 
bardzo dynamicznie. Wiele in- 
westycji gospodarczych budo- 
wanych w ubiegłej pięciolatce 
zostało oddanych do użytku 
w ostatnich miesiącach. Pochłó- 
niają one energię, a zapotrze- 
bowanie na nią nałożyło się na 
zwiększenie produkcji w zakła- 
dach już funkcjonujących. 

Oprócz inwestycji wzrasta 
również budownictwo miesz- 
kaniowe. A każde mieszkanie to 
nie tylko żarówki, ale również 
lodówki, pralki, odkurzacze, ro- 
boty kuchenne, telewizory, ra- 
dia, magnetofony itp. Ludzie 
chcą żyć wygodniej, mają za co 
kupić, więc mechanizują swój 
sprzęt domowy. A potem naci- 
ska się jeden guzik — licznik 
w mieszkaniu obraca się prę- 
dzej, a tych mieszkań są milio- 
ny. A przecież energię pochła- 
nia także szybko postępująca 
elektryfikacja kolei, mechaniza= 
cja i unowocześnianie rolnic- 
twa. Buduje się autostrady, któ- 
re też są oświetlane, nowe miej- 
skie osiedla. Słowem zużywamy 
prądu dużo i będziemy zużywać 


go jeszcze więcej, bo gospodar- 
ka „pogania” energetykę. 


Energetyka nie 
osłabia tempa 


Cel, jaki sobie postawił prze- 
mysł energetyczny — to osią- 
gnięcie w 1980 r. 135 mld kwh, 
co oznacza przekazanie do eks- 
ploatacji w tym pięcioleciu po- 
nad 9 tys. MW (megawatów) no- 
wych mocy energetycznych. 
Buduje się nowe elektrownie: 
Dolna Odra, Jaworzno II, Ryb- 
nik II, Połaniec, Kozienice Ill. 
Wymaga to zainstalowania no- 
wych urządzeń, bloków ener- 
getycznych o mocy 360 i 500 
MW. „Pięćsetki” sprowadzane 
są ze Związku Radzieckiego 
i rozpoczną w najbliższych la- 
tach pracę w elektrowni Kozie- 
nice. Już teraz wznosi się elek- 
trownię Belchatów, którą uru- 
chomi się w następnej pięciolat- 
ce. Moc jej stanowić będzie po- 
nad jedną czwartą mocy, jakie 
dawały wszystkie krajowe elek- 
trownie w 1974 roku. A więc 
będzie to elektrownia — gigant, 
jedna z największych w świecie. 


* Przystąpiliśmy również do bu- 


dowy pierwszej elektrowni ją- 
drowej, którą lokalizujemy na 
Wybrzeżu Gdańskim. 

Energetycy opracowali rów- 
nież program zmniejszenia strat 
energii przy jej przesyłaniu; 
straty tewynoszą obecnie około 
10 proc. W przeciwieństwie bo- 
wiem do nowoczesnych elek- 
trowni sieć przesyłowa jest na 
ogół przestarzała. Trzeba wybu- 
dować nowe linie, nowe stacje 
transformatorowe, nowe stacje 
rozdzielcze. W tym roku na roz- 
budowę i modernizację sieci 
przeznaczono około 3 mld 
złotych. 


| 


Potentat musi 
oszczędzać 


Przypatrzmy się jak „zjadany 


jest prąd w czasie doby. Zainsta 
lowana maksymalna mox na 
szych krajowych elektrowni 


przekracza dziś 20 tys. me: 
tów. Jest to prawda, ale 


założeniu, że wszystkie urza 
dzenia i turbiny będą pracowa 
ły. W praktyce jest to wartość 


mniejsza, bo trzeba brac 
uwagę np. remonty, konser 
cje,a także stratę ene' 
przesyłaniu. Jednego paździer 7 
nikowego dnia o godzinie 4ra- | obli 
no cala Polska pobrała z elek dow 
trowni tylko 10600 MW 
w nocy i nad ranem zu: 
niewiele prądu 
dół energetyczny. ( 
8 rano, gdy zaczyna 
darzyć w domach i pr już 
fabryki, zapotrzebowanie mocy | w 
wyniosło już 12 800 MW. Mię 

dzy godziną 15 a 16 następu | 
znów spadek, bo przestają pra 


cować biura i zakłady jednoz- | 
mianowe. Ale od godziny 19na- -| 
stępuje wieczorny szczyt. Zuży- | 
ta moc o tej porze podniosła się | 
do 15 000 MW | k 
W czasie doby zmieniają się 
także proporcje korzystającyc! | 
z prądu. W dzien prze 
chłania około 7 
kańcy i gospodarka komunaln 
około 20 proc. W Z 


3 proc.,a mie 


szczycie zapc 


przemysłu spada do 50 | 
a w mieszkaniach i na ulicac 
miast rośnie aż do 40 pro 


tego wyłączenie kazdej zbędne 


żarówki w godzinacł 
nych może przynieść ulgę ca 
mu systemowi energ 
nemu. 

Wszyscy musimy Oszc 
prąd zakłady przem 


J chow 


rgii przy je cownik 


Kasia wyjechała do Japonii 


Do książek mam słabość szczególną. Lu- 
bię je czytać, ale to mi nie wystarcza. Wiele 
z nich chcę mieć na własność. Kupuję więc 
książki, czytam je, a potem wciskam na półkę 
i cieszę się samym faktem posiadania — moż- 
liwością powrotu do ulubionej lektury. Rzad- 
ko niestety mam na (o czas. Ale wszystkie 
takie powroty sprawiają mi ogromną przy” 
jemność. Są źródłem mnóstwa ciekawych 
refleksji dotyczących mojego rozwoju, Zmaa- 
my gustu czy wreszcie nie zauważonych 
wcześniej wartości danej pozycji. 

Pierwszą książkę kupiłem sobie za własne 
pracowicie uzbierane pieniądze w pierwszej 


czy drugiej klasie podstawówki. Byl to chyba 
Koziołek Matołek. Od tego czasu minęło już 
ładne parę lat. Rozrosła się też moja domowa 
biblioteczka. 


Każdy kto kiedykolwiek kupował książki, 
wie jak trudno jest dostać te, ktore w domu 
warto mieć. Ja jednak chodziłem po księgar- 
niach, pytalem, prosiłem, zawierałem znajo- 
mości i zazwyczaj miałem co chciałem. Jak 
wiele pochłaniało to energii, nie trudno się 
domyśleć. W końcu doszło do tego, że w mo- 
im małym pokoju oprócz książck i mnie 
niewiele się już mieściło. 


Były w moim życiu lektury, które przeży- 
wałem bardziej niż cokolwiek innego. Wów- 
czas mówiłem o nich znajomym, dzieliłem 
się refleksjami, chwalilem, zachęcałem, po- 
życzałem... 


No właśnie. POŻYCZAŁEM. Pożycza- 
lem zazwyczaj te książki, które mi najbar- 
dziej przypadły do gustu, bo o nich mówiłem 
najchętniej i nimi chciałem się z wszystkimi 
podzielić. Pożyczałem więc, a potem niecier- 
pliwie czekałem na zwrot. Czekałem, czeka- 
lem, czekałem i nawet się doczekalem 
czasem... 


Tak się na ogół składało, że książki, które 
mnie się spodobały, odpowiadały też gustom 
innych. Po jakimś czasie, gdy prosilem 
o zwrot mówiono mi, że książka jest, ale już 
u kogoś innego. Wacek pożyczył Jurkowi 
Jurek — Malgorzacie, Malgorzata — Jackowi, 
Jacek — Andrzejowi... Andrzej twierdził, 7e 
książki nie dostal albo, że oddał ją Kaśce, 
która wlaśnie wyjechala na dwa lata do Japo- 
nii, więc jak wróci to mi na pewno odda. 


Niektóre książki są zresztą szczególnie 
zagrożone przez ,,pożyczaczy”. Są to Zregu- 
ły pozycje wyjątkowo cickawe i trudno dostę- 
pne, ukazujące się-w malych (na przekór 
logice) nakładach lub od lat nie wznawiane. 
Koneserzy „„bibliofile” potrafią wyłowić Je 
nawet w najlepiej zabezpieczonej bibliotece. 
Na dodatek zaś panie bibliotekarki chcąc się 
uchronić przed utratą książek po prostu ich 
nie pożyczają. 


Mialem kiedyś „,Sztukę egzotyczną” Mi- 


chała Sobieskes' 


Przeczytałem, Po 
dalem komuś dopr 
widzialem. Podoba 


„e nie. 
jąc 


H nii i d 
A AC pad A 


A jazdami 


e darcie 0 asfalt 
później — brzęk 
„dżonego metalu. 


niedawno, W ostatnich 
5 |tach, sytuacja uległa za- 
śczej zmianie. Nasi zawodnicy 
gdieśi imponującą serię zwy- 
gnie pamięuia kroniki tej dyscy- 
-ę mistrzostwo Świata w Meksyku, 
Ę geiif na Mistrzostwach Europy 
> rtzcie triumf, który pamięta- 
„loty medal na igrzyskach olim- 
4 r Montrealu. Jak doszło do owej 
miany? Co się zmieniło w porów- 
1 paeszlością? Jacy ludzie potrafili 

ać „drużynę niespełnionych na- 
spół zwycięzców, który zadziwił 


sz odpowiedzi na te pytania nicod- 
piją dwa nazwiska: trenera repre- 
g-Huberta Wagnera, oraz wieloletnie- 
zespołu - Edwarda Skorka. 


Błędna teoria 


ka Wgner jest człowiekiem, o którym 
aj powiedzieć można, że cale swoje 
póeędlda sportu. Pochodzi z Pozna- 
sgaminów maturalnych pod- 

; Ma amiejszej połiechiśce, wykazy. 
ki wiej dziedzinie i wszystko 
M (0, ŻĘ kraj nasz wzbogaci się 
„klip ninociowego inżyniera bu- 
saczęście dla naszej siatkówki 

| 17 SĘ innym torem. Wagner 
: uzdolnienia do gier zespo- 
i pi gg Przeniósi się do War- 

R 0. siatkarskiego zespolu 


dwie 
tią sd w owych czasach, a by- 
: SAWY „kat Wstecz, siatkarska 
a „Mie miała sobie równych 
Wiele lat studencki zespól 
Więzy baj tyruły mistrzowskie, 
Wn 7 lego kapitanem i „wo- 
ta lu: tównież wielokrotnie 
buj » ale nie odegrał w niej 
Zaspokajałaby jego 


1 która 
i Przypu: 


Naklejk 


A z wężem 


Eskulapa 
—— 


- Co to za korek — pytają ci 
w dalszej części Ne A ci z tyłu, 


- Wypadek - odpowiadaj A 
z przodu. powiadają tamci 


1 zaraz krzyk: 


Kolumna wolno mija miej. 

Pn jsce kraksy. 
ke SE z wozów wyłamuje sięz niej, 
ah Przy rozbitym samochodzie. 

dk icająCy z niego mężczyzna ener- 
gicznie przepycha się przez tlum 


- Jest gdzieś lekarz?! gapiów. 


— Do lekarza będzie i 
metry. ze cztery kilo- 


-P ie, i 

z przepuścić, jestem leka- 
Błyskawicznym ruchem zdejmuje 

marynarkę. Potem wyszarpuje z kie- 


szeni kluczyki od samochodu i rzuca je 
komuś: 


— Wezwano pogotowie? 


- Wezwano, będzie za kwadrans. 


Zanim stanęli na olimpijskim podium 
11M Sb ted Jaaa 


ŻYCIE 
DLA SIATKOWK 


tową twardość można wyćwiczyć I doskona- 
lić tak samo jak technikę, kondycję czy szyb- 
kość. Im bardziej pewni są zawodnicy swo- 


ich sportowych wartości, im więcej pracy 
ardsi i od- 


włożyli na treningach — tym są t 
porniejsi psychicznie”. 


rdziła 


Praktyka ostatnich lat w pełni pc 
przekonania trenera. Choćby ostatni turnie) 
olimpijski, który z pewnością 
nale pamiętają Dostarczył on aż nadto dowo 
w sytuacjach najtrudniej 


wszyscy dosko: 


dów na to, że właśnie 
szych i najbardziej dramatycz 
rze wykazywali spokój, pewność sie 
walki, które decydowały o ostatecznym suk 


znych nasi siatka: 
bie i wolę 


cesie. 


Umowa 


——— 


u podstaw owych sukce- 


Niewielu wie, że 
dzy trene- 


sów leżała umowa, zawarta pormięć 
kami późną zimą pamiętnego 


rem i zawodnii 
po raz pierwszy 


roku 1973. Wówczas wlaśnie 
ków reprezen: 
doszło do spotkania się zawodników repre 


Ś cja była 
tacji Polski z nowym trenerem. S$yrua cia 


trudna. Po niepowodzeniach na Igrzy kach 

a „eni i zawie 
monachijskich byli oni rozgoryc eni i Z pz 
zymi siatkarzami świala 


dzeni, nie bardzo wierzyli w to, że k 
stkie 


wiek zostaną najlepsz z 
Rozmowa była krótka i rozwiała wszy 


wątpliwości 


Podajde waliskę! Taka cam, 
w bagażniku... Srybkol jowicac wok jpwódziwa 
m 

Meżezyrna ; kluczykami biegnie do dich end pręcct dr Na 
samochodu lekarza, Jego Flat 125 jest ka rada akcja ratownichwa 
oznakowany dwoma przyłepionym LU wraek seręta stę dwa WYATT iad 
przedniej | tylnej szyby naklejkami powo o driekanie pierwsre| pomoey 
W niebieskim I białym polu oplatający a Ce C- fiarów ów drogo 
laskę wąż. Ta „eskułap” - symbol ror medycznej Kawy posiadających py 
poznawczy ratownika drogowego Wy I machady Udział w niel boj 
Męt A Wzeczką Dr "HM" 

ęteryrna podbiega z walizeczką. Dr wiście byt I jest calkowicie do jek 


SŁAWOMIR MARSZALIK, lak na «o 
dzień dyrektor Wojewódzkiej Stacji 
Pogotowia Ratunkowego w katowi- 


LAlśd 
«ch, pochyla się nad nią, wydobywa mw na ear wówreki pokaruje 
Instrumenty | natychmiast zaczyna chodńe leń jest oma niewielka, ri 
udzielać pomocy tannemu. Szybkie, b bodnoće w umo Hela nak szybka 
bezbłędne ruchy, Syk dławionej ręka* wyposażeni jekseza w przy 


mi gumowej gruszki tloczącej w usta 
ofiary wypadku powietrze. liczą się 
przedeż sekundy, sekundy od których 
zależy ludzkie życie. 


Ten wypadek na szczęście nie, jest 
groźny, Ranny mężczyzna szybko od- 
zyskuje przytomność. Teraz idą w uch 
środki opatrunkowe, plaster na podra- 
pane czoło, bandaż na skaleczoną rę* 
kę. Zanim z rykiem syreny na drodze 
pojawi się wóz pogotowia, rannemu 
udzielona zostaje pierwsza niezbędna 
pomoc. 

Karetka odjeżdża a my jeszcze przez 
chwilę rozmawiamy z lekarzem wystę- 
pujacym tu w roli ratownika OCHOT- 


- Wymagam posłuszeństwa i pracy. Rę- 
dzie ona twarda i ciężka, jak nigdy dotąd 
i nikt nie może liczyć na wyjątkowe przywile- 
je. I starzy, i nowi będą musieli dawać z sie- 
bie wszystko. W zamian za to obiecuję slawę 
i sukcesy. Nie interesują mnie punktowane 
miejsca i osiągnięcia połowiczne. Jedyne, 
czego pragnę — to zwycięstwa w imprezach 
najważniejszych — mistrzostwach świata 
i olimpiady. Jeżeli ktoś nie czuje się na 
siłach, jeżeli nie wierzy w siebie i we mnie — 
niech powie natychmiast. Rozejdziemy się 
jak przyjaciele. Natomiast z raz obranej dro- 
gi zboczyć nie będzie można. Kto się zdecy- 
duje — musi wytrwać do końca. Do ostatecz= 
nego zwycięstwa. 


Jednym z tychę którzy musieli podjąć de- 
cyzję, był Edward Skorek. Każdy, kto choć 
trochę interesuje się siatkówką, doskonale zna 
to nazwisko. Przecież Skorek to jeden z najlep- 
szych graczy świata w historii tej dyscypliny 
sportu, zawodnik, którego wielu fachowców 
uważa za ideał siatkarza. W pierwszej repre- 
zentacji Polski debiutował będąc jeszcze junio- 
rem, na początku lat sześćdziesiątych. I od 
tego czasu byl zawsze kluczową postacią na 
boisku. Wiedział doskonale, że możliwości 
polskiego zespołu są ogromne i cierpiał, że 
w miarę upływu lat coraz mniejsze są szanse 
sportowego zawojowanią świata. Ponadto — 
w chwili przyjęcia do reprezentacji przez Wa- 
gnera, Skorek miał już prawie trzydzieści lat. 
Wszyscy wiedzą, że dla sportowca mającego 


mc POMOCY 


Ale kto się tego podejmie 


| skuteczną interweneję 
adkach wrazawyth zn 
nięć kości. Znaje 
pdstawowy 76%t 
macji, do pe 
chu, oraz m 
kowe: 
Ta walizeczka k 
dwie 1800 złotyc 
rc na śródleśnych, turystycznych 
wertepach równa 
ludzkiego ryda. 
pomocy nie raz j 


podjąć wielk 


zaoGowii w KA 


pomocy rane 


Aamań | pęk 
uje sę w niej również 
law służący da reanie 
budzania krażenia | odde” 


ierhędne środki opatrun= 


osrtuje niewiele, 7% 
h. Jej cena jednak na 


( nierzadko cenie 
ycia, które przy jel 
ył udała się ocalić. 


ANDRZEJ ZAK 
Fot. Z. Wieczorek 


j wysilek nie jest to jużt ski mł 
W reszcie, 


dleniu spra 


wiek. Wątpliwości było więc wiele 


po uczciwym i rozważnym przemy 
wy Edward Skorek zlażył krótką i męską 


deklarację 


Hubert, jestem do twojej 
pomnijmy o nieporozumieniach i nie 
niach lat ubiegłych, zacznijmy wszystko « 
początku. Możesz na mnie liczyć 
Edward Skorek dotrzymał słowa. Mógł na 


rzede 
wszystkim wszyscy kole: Nie 
tylko w decydujących chwilach na placu spor 
towej walki, ale także poza nim, przy rozwią 
zywaniu wielu problemów i trudności, z jaki 


niego liczyć nie tylko jego trener, aie p 
y z zespołu 


mi nieuchronnie przychodzi spotykać się 


ch wszelkimi sila 


w grupie ludzi zdecydowac 
mi osiągnąć coś trwalego i w 


ościowego. Tak 


bowiem należy oceniać niczwykle zwycięstwa 
naszych siatkarzy na igrzys pijskich 
w Montrealu. Sukcesy druży Wagm 


i Skorka przyczyniły się bowiem do powstana 
legendy, mitu, który swoim znaczeniem i za 


sięgiem wykracza daleko poza sportowe ramy 


praca, poświęcenie i konsckwe 


realizacji najtrudniejszych r 
tości które tak wspaniale potrafili wykazać 


polscy siatkarze. Są one przecież war 


powodzenia nie tylko na sportc 


ZDZISŁAW AMBROZIAK 


Fot. archiwum 


© Jak długo żyje banknot? 
© Rocznie niszczymy 15 wagonów pieniędzy! 
© Niewąska zakąska dla kozy? 


Jesteśmy w Narodowym Banku Pol- 
skim, głównej kasie państwa. W skarbcu 
i jego agendach widzimy, jak wielkie stra- 
ty przynosi zarówno obywatelom, jak 
i gospodarce narodowej brak szacunku 
dla banknotów. A przecież są one nie tylko 
środkiem płatniczym, ale także dziełami 
sztuki graficznej. poligraficznej. Wykonu- 
je się je na specjalnym papierze, 15-krot- 
nie droższym niż najlepszy papier kore- 
spondencyjny. 

W dziale ekspertyz do spraw likwidacji 
przed specjalistami gromadzą się stosy 
zniszczonych banknotów. Ich właściciele 
mają nadzieję, że bank szybko wymieni te 
pieniądze na nowe. A nie jest to wcale 
łatwe i nie zawsze możliwe. Ale nawet 
jeżeli się uda, zawsze jest to z dużą stratą 
dla niefortunnego właściciela, bo bank 
nie może finansować lekkomyślności, 
niedbalstwa i niechlujstwa. 

Bank pobiera opłaty za ekspertyzę. Za- 
leżą one od stopnia zniszczenia banknotu 
i od rodzajów ubytków oraz od wartości 
nominalnej banknotu. Można zatem od- 
zyskać tylko część wartości zniszczonych 
pieniędzy. 

Co roku likwiduje się w Polsce około 15 
wagonów banknotów. Niszczalnia banko- 
wa musi się więc uporać z całym pocią- 
giem pieniężnej... makulatury. 


Jak niszczymy 
pieniądze? 


Rolnik z mazowieckiej wsi „przecho- 
wał” w sianie 60 tys. złotych. Do siana 


Znalezisk archeologicznych w Konstancy jest tyle, że nie mie: 
muzeum, Zorganizowano więc tu ,,archeologiczny park” ustawi 
ch ozdób - na trawnik: 


kolumny, fragmenty marmurow 
amfor, w których przed dziesiątk, 


loję na wzgórzu, twarzą obró- 
cona ku morzu siniejącemu 
spoza lasu portowych dźwigów. 
Szosa w ostrych zakrętach opa- 
da w dól, przechodząc w nadmorski bul- 
war. Zbocza porastają krzywe i karłowate 
drzewka poszarpane przez sztormowe 
wichry. 

Dziwnie tak stać i patrzeć na miejsca, 
które zna się z opowieści innych ludzi, 
a które ogląda się pierwszy raz. 

Tędy właśnie w pierwszych latach wojny 
uciekał z jenieckiego obozu Antoni Dąb- 
rowski. Były kierowca warszawskich auto- 
busów znalazł się wraz z innymi żołnierza- 
mi Września w obozie dla internowanych 
w miasteczku Tirgu Jiu (czyt. dżiu). Obrot- 
ny warszawiak został osobistym kierowcą 
rumuńskiego pułkownika, natychmiast 
oczywiście odpowiednio wykorzystując 
swój. „awans”. Jego nowy przełożony — 
zwolennik faszyzmu — nawetnie przypusz- 
czał, co kryje się w bagażniku służbowego 
wozu, ilekroć wyjeżdżal poza obozową 
bramę. Tymczasem liczba internowanych 
polskich żołnierzy codziennie się zmniej- 
szała — od kilku do kilkunąstu-osób w za- 
leżności od tego, ile razy pan Antoni jeż- 
dzil ze swoim szefem. Pewnego dnia jeden 
z rumuńskich strażników ostrzegł pana 
Antoniego, że grozi -mu aresztowanie. 
Trzeba było uciekać! 

Dąbrowski dowiedział się, że w Kon- 
stancy stoi jugosłowiański statek, który za- 


ni stuleci przechowywano 


dorwała się koza i niemal w połowie skon- 
sumowała tę „treściwą paszę”. Roszta 
„nioewąskiej zakąski dla kozy” 
trafiła na stolik eksperta. Być może część 
banknotów uda się wymienić na nowe 
Mieszkaniec podkrakowskiogo miaste- 
czka „zapeklował”* w słoiku typu „weck” 
ponad 30 tys. złotych i schował w rzeko- 
mo pewnym miejscu - za krokwią domos- 
twa. Pożar zwęglił dach i banknoty. Z tej 
najdroższej konserwy świata po: 
została niewielka część do odzyskania 
Szczególnie pomysłowa była miesz 


Spalone, zmięte, zbutwiałe, pogryzione, podziurawione, podar- 
te banknoty w Dziale Ekspertyz NBP. 


e one w budynku 
je płyty nagrobne, 
Nazdjęciu widoczna aleja 


ywność. 


bierze go do Bejrutu, Drogę z Tirgu Jiu 
przebył ukryty pod wagonem. Gorzej było 
w Konstancy. Dworzec obstawiony woj- 
skiem, wszystkim sprawdzano dokumen- 
ty. Przekradł się więc torami, między wa- 
gonami. Wreszcie dotarł tu, na tę skarpę. 
Zbiegł ze wzgórza między krzewami — aby 
szybciej do portu, aby zdążyć przed zbliża- 
jącym się pościgiem. 

Przy najbliższej kei trwał właśnie załadu- 
nek drobiu. Dokerzy nawidok zdyszanego 
mężczyzny przerwali pracę. 

— Polonez? - zapytał jeden z nich. 

- Polonez -— przytaknął pan Antoni. 
W tym samym momencie dokerzy uchylili 
drzwi jednej z dużych klatek i pan Antoni 
wcisnął się między gdaczące ptactwo. 
Wkrótce potem do'portu wpadł pościg. 

- Bieg! tędy mężczyzna w zielonym 
ubraniu? 

- Abiegl. 

— Gdzie jest? 

— Pewnie wpadł do wody, bo już nie 
wracał — odpowiedzieli dokerzy. W tym 
samym momencie ramię dźwigu uniosło 
klatkę, by ją ustawić na pokładzie statku. 
W taki to, trochę niecodzienny sposób, 
pan Antoni dostał się na swój statek. Póź- 
niej, po wielu perypetiach, wstąpił do pol- 
skiej armii formującej się na obczyźnie. 
Walczył pod Monte Cassino, przeszedł 
przez wiele żolnierskich trudów. Tuż po 
zakończeniu wojny wrócił do Warszawy, 
do żony i synka. 


konka  fniojscowości wypoczynkowoj 
w Olsztyńskiem, Złożyła swojo oszcząd 
ności w tzw. Banku ziemskim, czyli 
zakopała pieniądzo złożono do blaszanoj 
puszki po landrynkach. Zbutwiało i prze 
gniło banknoty tylko w części bądą zakwa 
lifikowane do wymiany. 

Nieco mniejsze straty dla pojodynczych 
właścicieli, ale najczęstszo, powoduje 
pranie pieniędzy. Uprane banknoty to 
prawdziwa zmora banku, Zostają z nich 
strzępki, które po pieczołowitym sklejaniu 
dają podstawę do częściowej wymiany. 


Nie zapomniał o tamtym przeżyciu 
w Konstancy, nie zapomniał o tamtych 
dokerach, którzy ryzykując życiem pomo- 
gli mu w ucieczce. 


MIASTO — MUZEUM 


Teraz tę drogę ku portowi znaczą smuk- 
łe kolumny i pękate starożytne amfory, 
wydobyte przez archeologów z głębi ziemi 
i ustawione na kamiennych postumen- 
tach. Obecna Konstanca — to starożytne 
Tomis, założone przez kolonistów grec- 
kich z Miletu w VI wieku przed naszą erą. 
Później Tomis ponad dwieście lat należało 
do rzymskiego imperium. 


Przed kilkunastu laty podczas prac 
ziemnych odkryto w pobliżu morskiego 
brzegu ruiny starożytnej Agory — domu 
handlowego, w którym obradowali przed 
setkami lat kupcy, członkowie rady miasta 
Tomis, gdzie spotykali się kapitanowie za- 
wijających do portu żaglowców. W maga- 
zynach Agory znaleziono sto pięćdziesiąt 
amfor pelnych ziarna, mirry, barwników, 
smoły i innych produktów, którymi han- 
dlowano w starożytności. Ale prawdziwym 
skarbem okazała się barwna mozaika. Ka- 
mienny dywan bogaty w ornamenty, o dłu- 
gości stu, a szerokości dwustu metrów 


W sortowni banknotów przeznaczonych na znisz- 
czenie niejedna para rąk ma wiele pracy 


fywa, że pozostają z upranych bankn, 
tów tylko papierowe włókna w takie 
sytuacji bank jest bozradn sit 
odszkodowania 

Że wzglądów zrozumiałych bank 
możło brać pod uwagą żadnych toeń 
świadków w sprawie ilości | w artości m. 
szczanych pieniądzy. Chodzi tu o uniknię 
cio ewentualnych nadużyć I oszustw > 

Inne saposoby niszczania pioniądzy 
banknot doszczątnia zmiątoszony ad : 
tej portimonotco albo w kioszeni. A. inni , 
rozdarty. Banknot pogryziony prze pb 
szy. Banknot aplamiony atramente m 
Jost tych sposobów marnotrawstwa 
niemiara 


y I odmawia 


Jak chronić 
pieniądze? 


Pytam dyroktora skarbca NAP. j 
go Bartkiowicza 


pokrywał podłogę odkopanego 
Agory. Jest to jedno z najwspania 
świecie znalezisk tego rodzaju z okr 
rzymskiego cesarstwa 

Ponieważ «muzeum w Konstanc 
mieści tych wszystkich archeologi 
skarbów, wystawiono je do r 
ulice. Trzęsienie ziemi, a późnie. 
wiekowa turecka niewola — Turcy ob 
miasto w perzynę - spowodowały, że d 
na świetność Tomis i skarby kultur 
zapomnieniu. 

$chodzę powoli ku portowi. Chc 
bym bardzo odnaleźć tamtych dok 
którzy w tak trudnych sytuacjach pon 
naszym żołnierzom 


SPOTKANIE Z „DELTĄ 
DUNARII” 


Port zatrudnia tysiące ludzi. Ale w « 
kadr na moją prośbę sprawdza 


Te sterty banknotów to 


DOKONCZEE* 


RAEOSA ŃWNRIN + 


Z wybitnym 
ornitologiem 
polskim 
profesorem 
JANEM j 
SOKOŁOWSKIM 
rozmawia 

Maria 
Wróblewska 


PTAKI 

PRZEDE 

WSZYS- 
TKIM 


il Na wolności nie 
jek sędziwego wie- 

Szczygieł 

— ulubieniec 

profesora 


wzrok znad papieru na ptaki lub 
rybki (w pokoju są dwa ak- 
waria). 

Moje zainteresowanie ptaka- 
mi zrodziło się bardzo wcześ- 
nie. Gdy miałem 5 lat, dostałem 
od ojca kanarka. Nie mogłem 
się oderwać od klatki. Potem 
hodowałem gołębie, a że 
wczesne dzieciństwo spędzi- 
łem na wsi, zająłem się też ho- 
dowlą królików. Przy okazji 
„odkryłem” sam prawo gene- 
tyczne Mendla. Pomógł przy- 
padek: parka żółto-białych kró- 
lików przekazała tę ciekawą 
barwę sierści całemu potoms- 
T twu. Ku zazdrości kolegów do- 
Pomoce nauko-  chowałem się 30 jednakowych 
] w: szafie tap. _ królików. 

fotelu, Kiedy miałem 9 lat, rodzice 
osząc oddali mnie do gimnazjum 


|Prze- mamy robić. Gonili nasz jedne” 
go kawałka ziemi na drugi i nikt 
nie potrafił zdecydować, z któ- 
rego pola mamy zbierać ziem- 
chały na _niaki. 

Po kilkugodzinnym bieganiu 
nych można było zjeść śniadanie. 
(o które zazwyczaj przywożono 
już po południu. Nie było atrak- 
Na - cyjne: zimna, gorzka, czarna 
mi kawa, chałka albo dwie bułki 
z margaryną. A tak chciałoby 

ię wypić coś gorącego! Wtedy 
dro- i czerstwe bułki na pewno by 

_ smakowały. 
Traktore, 
nie odznaczał! - 4 


'w Poznani Nau 
z 

gała. 
la aa było studiować 
abe fc ohenzollor 

Ą r 
dA Sawy a działo się 
em obserw. 


ź owi i 
odwiedzałem Z00 NL 


lundował mi ro: 


Profesor si 


po swoją pi S9a do tapczaną 


ErWszą akwarelę. 


ń, dalej dro; 
maz topolami, Gajówk. 
po lasem. Ale na pierw: a 
planie — jaskółka, > 

Talent malarski 

ń ski wielkiego 
ornitologa ujawnił się aż 
wczesnym dzieciństwie. Za- 
częło się... od zająca... Każdej 
soboty ojciec sadzał chłopca 
zh i rysował ciągle to 

zwierzę. Kiedyś Jaś 

protestował. ĘĄ 


— Jak jesteś taki mądry to 
sam narysuj! — iedzi. 
kie ysuj powiedział 

| malec narysował. Kuropa- 
twę, sarnę i inne zwierzaki. Ro- 
dzice orzekli, że ma talent po- 
dobnie jak jego stryj, który 
ukończył szkołę Jana Matejki 
w Krakowie. Przyszły profesor 
rozpoczął naukę rysunku 
u profesora Fryderyka Paut- 


scha podczas | wojny świato-- 


wej. Po wojnie uczęszczał do 
Szkoły Zdobniczej w Poznaniu. 
Jednak pasja przyrodnicza 
zwyciężyła. Podjął studia bio- 
logiczne na Uniwersytecie 
Adama Mickiewicza, dodatko- 
wo studiował geografię i geo- 
logię. Doktorat, habilitacja na 
podstawie dzieła „Ptaki ziem 
polskich”. Praca w szkole Kor- 
pusu Kadetów w Rawiczu, 
a potem w poznańskim Peda- 
gogium. Wielka akcja ochrony 
ptaków. Starania o utworzenie 
Stacji Ochrony Ptaków mimo 
poparcia społeczeństwa nie 
przyniosły rezultatów. 


W jednym z wywiadów tele- 
wizyjnych profesor Sokołow- 
ski wspomniał, że marzy 
o utworzeniu w Polsce klubów 
obserwatorów ptaków. Na 
wzór anglosaskich bird wat- 
chers'ów. Nasz Klub Ptakolu- 
bów spełnia oczekiwania nes- 
tora polskiej ornitologii. 


— Co mógłby Pan profesor 
doradzić Ptakolubom rozpo- 
czynającym samodzielne ob- 
serwacje? 

— Literatura ornitologiczna, 
zbiory muzealne wyprawy 
w teren to jeszcze nie wszystko 
Żeby dobrze poznać ptaki, cho- 
ciaż przez rok trzeba je hodo- 
wać. Dowiecie SIĘ wtedy wiele 
więcej o swoich wychowan- 
kach, niż można wyczytać 
z książek 

Rys. Jan Sokołowski 


A najbardziej irytowało to,że 
każdy patrzył nam pilnie na rę- 


'akby obawiano SIĘ, Ż 
Aa ola do domu przy* 


najmniej po dwa worki ziem- 


niaków. 


Gdyby nie nasz 
— ucieklibyśmY 


jednak potrafił rozładować Aki 
lko 
miłą atmosferę > WE REA 


pienię- 
rzeznaczyliśmy Je na 


Na jesienne wieczory 


awyaainy PmiAŻiA 
ponowie erodei jaacy 


mazmć 


Dziś coś 
dla dziewcząt 


Moda na haftowane bluzki, sweter- 
ki, spódnice ciągle trwa. Te z Was, 
które jeszcze nie próbowały same wy- 
szywać, zachęcamy. Jestto doskonałe 
zajęcie na coraz dłuższe jesienne wie- 
czory. Z myślą o tych, co to stawiają 
pierwsze kroki w tej sztuce, spółdziel- 
nie pracy przygotowały różnorodne 
zestawy na które składają się: tambo- 


rek, igły, kolorowe nici, kawałki płótna 
z wyrysowanym wzorem. Wyszyte 
serwetki i chusteczki do nosa poza 
tym, że będą wprawką do trudniej- 
szych robótek, mogą być miłym upo- 
minkiem dla mamy, babci czy koleżan- 
ki. Prezentowane na zdjęciach zesta- 
wy można nabyć w sklepach z zabaw- 
kami. 


a MSłETYSANA rnEINE 


CTIAJOIGI zam 


EWA SZYKULSKA 


o pracy nad filmem 


„GWIAZDA 
ZWODNICZEGO 
SZCZĘŚCIA” 


Pamiętamy ją z dużego ekranu, 
choćby jako jedną z narzeczonych bo- 
hatera komedii „Człowiek z M-3”, 
iz małego —z roli Karenw serialu „Pan 
Samochodzik i templariusze”. Grała 
też na Węgrzech i w NRD, jest aktorką 
warszawskiego teatru Studio. Ostat- 
nio wystąpiła w roli Francuzki, Pauliny 
Goebl w radzieckim filmie „Gwiazda 
zwodniczego szczęścia”, reżyserowa- 
nym przez Władimira Motyla. Partne- 
rowali jej m. in. Natalia Bondarczuk, 
Irina Kupczenko, Innokientij Smoktu- 
nowski, Aleksy Batałow, Oleg Striże- 
now i igor Kostalewski. Bohaterowie 
filmu to uczestnicy powstania dekab- 
rystów i kobiety, które postanowiły 
towarzyszyć im na zesłaniu. Scena- 
riusz powstał na podstawie autentycz- 
nych pamiętników. 


O pracy nad filmem „Gwiazda 
zwodniczego szczęścia” mówi Ewa 
Szykulska: 


— To moja pierwsza tak duża rola 
w filmie kinowym, trudne i pasjonują- 
ce zadanie aktorskie. Od końca reali- 
zacji minęło już nieco czasu, a ja pa- 


miętam dzień po dniu, jak gdyby to 
było wczoraj. O wszystkim zadecydo- 
wał przypadek — reżyser zobaczył mo- 
je zdjęcie w polskim piśmie filmo- 
wym, zaprosił mnie na próbne zdję- 
cia. Początkowo chciał, by tę rolę gra- 
ła aktorka francuska, potem zdecydo- 
wał się na Polkę — musiała to być 
aktorka o nieco innym niż rosyjski 
stylu gry. Tak to sobie wyobrażał. 
Było w związku z tym sporo zabaw- 
nych nieporozumień i wspólnych po- 
szukiwań, w jaki sposób zbudować tę 
odrębność postaci. Bardzo wiele zale- 
ży od człowieka, z którym się współ- 
pracuje, od stosunku reżysera do ak- 
tora, traktowania scenariusza sztyw- 
no czy też nie. Władimir Motyl często 
zmieniał scenariusz, praca nad fil- 
mem była w dalszym ciągu poszuki- 
waniem najlepszej możliwości przed- 
stawienia tematu, który przygotowy- 
wał od wielu lat. I tak na przykład rola 
gubernatora Irkucka Zeidlera, które- 
go zagrał Smoktunowski, początko- 
wo epizodyczna, rozrosła się znacznie 
w czasie realizacji. Charakterystycz- 
nym przykładem ilustrującym kieru- 
nek zmian w postaci mojej bohaterki 


Wisłą ze Śląska do Krakowa 


OŚWIĘCIM (inf. wi.) 1 


iznej inwesty 


Ziemo 


była scena ślubu Pauliny z poruczni- 
kiem Anienkowem w Czycie — pierw- 
szym więzieniu dekabrystów. Anien- 
kow został uwolniony tylko na czas 
trwania ceremonii, Cerkiew, uroczys- 
ty nastrój, pop wygłasza formułę: 
„czy chcesz Praskowio...”, bo Paulina 
przeszła na prawosławie, stąd zmiana 
imienia na rosyjskie. W scenariuszu 
napisano, że uduchowiona, ze łzami 
szczęścia, mówi sakramentalne: 
„tak”. Próbujemy scenę i nie jesteśmy 
zadowoleni; po prostu nie wychodzi 
mi to uduchowienie i łzy. Atmosfera 
na planie staje się coraz bardziej na- 
pięta, reżyser jest wściekły, ja nie 
mniej. Wreszcie — godzinna przerwa. 
I potem próbujemy już inaczej. Gdy 
tylko pop zaczyna mówić, Paulina już 
wie, jej „tak” jest niemal okrzykiem, 
radosnym, zwycięskim. Wymyśliliś- 
my jeszcze jedno. Paulina mówi cały 
czas po francusku, język ten był wte- 
dy w Rosji w tym środowisku w po- 
wszechnym użyciu, nie musiała więc 
uczyć się rosyjskiego. Po rosyjsku 
mówi „tak” i „było nie było”, gdzieś 
się nauczyła tego powiedzonka i uży- 
wa go z sensem i bez sensu. Postano- 
wiliśmy, że teraz też powie „tak” ido- 
da „było nie było”. Bardzo się to na 
ekranie sprawdziło. Radosny, pogod- 
ny akcent, rozluźnienie, a za murami 
cerkwi czekają na Anienkowa kajda- 
ny, naPaulinę — tęsknota i samotność. 


Praca w Związku Radzieckim po- 
zostawiła mi.niezapomniane wraże- 
nia. Tam wszyscy żyją filmem, cała 
ekipa. Znakomity jest system prób, 
aktor poza pracą na planie zobowią- 
zany jest do uczestniczenia w pró- 
bach zarówno przed, jak i w trakcie 
zdjęć. Pozwala to na lepsze zgranie 
z partnerem, wypracowanie szeregu 
wariantów poszczególnych scen, lep- 
sze zrozumienie postaci. Aktorzy ra- 
dzieccy bardzo sumiennie traktują 
swoją pracę. Choć każdy z nich wiele 
już razy stawał przed kamerą, swą 
rolę potraktował jak gdyby była jedy- 
na w życiu. Dodatkową trudnością dla 
mnie było opracowanie dialogów. 
Grając mówiłam po francusku, mia- 


Bierna postawa 


Po przeczytaniu listu Jacka z Chorzo- 
wa (nr 118 „ŚM”) szalenie się zdener- 
wowałam. Uważam, że koleżanki i kole- 
dzy słusznie nazwali go lalusiem. Sądzę 
tak przede wszystkim dlatego, że skoro 
uważa on uciekanie z lekcji za głupie, to 
powinien temu faktowi w jakiś sposób 
zapobiec! Myślę, że mógł odwieść kole- 
gów od tego zamiaru. Mnie się to kilka 
razy udało, a więc nie jest to takie trud- 
ne. Jeśli jednak wszelkie próby Jacka 
zakończyłyby się niepowodzeniem, 
mógł uciec wraz z całą klasą, byłoby to 
ostatnim wyjściem z sytuacji. Sądzę, że 
Jacka po prostu nie obchodziła reszta 
klasy.. 

Klaudia z Zabrza 


Na co czekają? 


Jesteśmy uczniami klasy VI. W ze- 


łam nauczycielkę, z którą przygoto- 
wywałam poszczególne sceny. Ale 
potem, przy nagrywaniu dźwięku, by- 
ło to znacznie bardziej skomplikowa- 
ne. Zbyt słabo mówię po francusku, 
bym mogła podłożyć całą rolę, zaś 
w scenach bardzo emocjonalnych, ak. 
torskich, nie chciałam z tego rezygno- 
wać. W rezultacie dobrano głos du- 
blerki, bardzo podobny do mego. Była 
to autentyczna Francuzka, choć nie 
aktorka, która pracowała już przy kil- 
ku filmach, m. in. „Wojnie i pokoju” 
i „Szlacheckim gnieździe”. Jest na. 


s80C4D 


List mój przeznaczony jest dla „Suzi” 
ze 123 nr „ŚM”. Nawet nie wiesz, „Su- 
zi”, jak się mylisz! Protestuję przeciw 
takiemu postępowaniu, jakie było Wa 
szym udziałem. Postąpiliście bardzo 
nielojalnie w stosunku do swoich kole- 
gów. Gdzie jest powiedziane, że człon- 
kowie Rady Uczniowskiej muszą być 
wzorami wszelkich cnót? Czy jest jakieś 
prawo, które zabrania wejścia gorszym 
uczniom do samorządu szkolnego? Nie- 
raz przekonałam się jak bardzo mobili- 
zuje pełnienie odpowiedzialnej funkcji 
Nie można z góry przekreślać możliwoś 
ci rówieśników, którzy pozornie nie są 


e d. 
żam tą rolą zai M 
życiu aktorskim 


Rafał Zaremba lat 16 ję. 
szkiewicza 50/1, 17100 Beti 
Podlaski nawiąże korespinig 
ncję z kolegami, któzy rtm. 
sują się końmi. 


Zbieramy wiadomoś 
o L. Telidze 


Patronem naszej klasy [est l88 
Teliga. Niestety nie udab sę ra 
brać o nim zbyt wieluinlomsgz 08] 
go więc prosimy kolegówzimydsd 
o przesłanie nam wiadomośi 84 
słynnym polskim żeglaru 

SE Szkola Podstawowa Dich 


22.621 208 
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Mas W każdsmy. Ja jej, bo na 


gorsze, wcale mnie W 4 


mączki rybnej, tranu 

nb. Mogą one łowić tak na 

topiku, jak i wśród lodów 

saw stanie pól roku przeby- 

norzu bez zawijania do portu, 

bi m okres mogą zabrać 
ości i paliwa. 

I” szykuje się do 
na lowiska. Świadczy o tym 
pwy ruch przy statku. 
praca polskich ludzi morza 

ończy się nabudowie 

sze przedsiębiorstwa 
dalekomorskich delegowały 
ńskie statki rybackie specjalis- 
połowów oceanicznych, by 
swoje doświadczenia i wie- 
j dziedzinie rumuńskim ryba- 
Dają również Polaków w stoczni 
lincy. Tu na podstawie doku- 
ji opracowanej w Stoczni im. 
j Paryskiej w Gdyni buduje się 
czniki służące do przewożenia 
fęgla oraz innych towarów ma- 
porcie i stoczni Konstancy 
ównież wiele urządzeń ze 
ksportowym „Made in Po- 


lety, nie odnalazłam tamtych 
Iv, a tak bardzo chciałam przed- 
ich naszym czytelnikom. Kiedy 
ppuszczeniem Konstancy uda- 
Na wzgórze, z którego roztacza 
dok na port, „DELTA DUNARII'” 
dzila właśnie na pełne morze. 
Alam sobie wówczas, że jednak 

6 przyjaźni zadzierzgniętej 
hych latach wojny przetrwała. 
chwili znaczy ją ślad kilwateru, 


budowanego w naszym kraju. 


Naszemu staruszkowi nikt nie dorówna! 


Zuch z niego! 
szyscy się śmieli, wszyst 


W domu zrobiło się goraco i duszno. Chłopiec b: 

gle miał mdłości. Leżał z zamkniętymi oczami i s 

adnicy czkają, gryzą: 52Pia Pożerając mięso Rosoc 

cy sk, obie smaczne kąski, trącają S! 
do misy ogryzione kości. 

rebię| - podziwiał Ko 

żeby żyć w górach 


iskał zęby, m 
symiotów. Ale jes 
, to, że nie 


jał rt 


czy, wy 
zrozumie 


i ołnierskiej bluz 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. autorki 


cy byli zadowołeni. Wszyscy chwali 


żyjemy? — potakiwał Sejdachma 
było końca: 1 babka, i ciotka Bek?! 


„yślał, że w ten sposób łatwiej Po- 
szcze bardziej męczyło go poczuc: 
może nic zrobić 
. |w ś 
atą Matkętanie. A OZ ich ukarać, zmusić, 
jakiej strasznej dopuściii się zbrodni. Ale nie potrafił 
lepsze90: niż przyzwać na po! 
który przyji 


| znowu byliśmy świadkami kolej- 


"nego radzieckiego eksperymentu 


_ kosmicznego na pokładzie „Sojuza- 
23", który odbył się w dniach 14-16 
października br. Tym razem w locie 
orbitalnym uczestniczyli kosmonauci 

— ppłk Wiaczesław Żudow (dowódca- 
pilot) i inż. pokładowy, ppłk Walery 
Rożdiestwienski. Celem tej wyprawy 
było kontynuowanie badań na pokła- 
dzie stacji orbitalnej „Salut-5”, zapo- 
czątkowanych przez załogę „Sojuza- 
21'. Niestety, program nie został 
w pełni wykonany, bowiem w mo- 
mencie zbliżania się statku do „Salu- 


ta-5" wystąpiły pewne nieprawidło- 
wości w działaniu dode, unie- 
możliwiające połączenie na orbicie 
obydwu aparatów. W tej sytuacji na- 
ziemne centrum dowodzenia lotem 
zdecydowało przerwać eksperyment 
i sprowadzić statek na Ziemię. Lądo- 
wanie odbywało się w bardzo trud- 
nych warunkach w nocy, podczas sil- 
nej śnieżycy, Aparat lądujący opadł na 
spadochronach na wody jeziora Ten- 
giz. Było to więc pierwsze wodowa- 
nie w historii radzieckich ekspery- 
mentów kosmicznych. Na szczęście 
wszystko zakończyło się szczęśliwie. 
Ostatni lot załogowy uświadomił 
przy okazji, że wyprawy kosmiczne 
nadal kryją wiele niespodzianek, że 
kosmos nadal pilnie strzeże swych 
tajemnic. 


Dziś rozpoczynamy zapowiedziany 
nowy cykl - przedstawianie sylwetek 
sławnych astronomów. Na początek 
Eudoksos z Knidos. 


Prezes TOMIKA 
St BOROWIECKI 


Kosmonauci Żudow (z lewej) I Rożdiestwienski 
w drodze na poklad statku kosmicznego. 
Fot.: CAF-TASS 


JEDEN 
Z 


NAJSTARSZYCH 
ASTRONOMÓW 


Kudoksos z Knidos żył w 408-355 r. p.n.e. 

Należał do najwybitniejszych astronomów sta- 
rożytności. Jako pierwszy opracował geome- 
tycznie platoński model świata, wprowadza- 
jąc współśrodkowe, oczywiście fikcyjne sfery, 
które miały rzekomo unosić poszczególne pla- 
nety i świat gwiazd. Eudoksos wywodził się 
z miejscowości Knidos, położonej w Azji 
Mniejszej. Od 23 roku życia był uczniem 
Akademii Platońskiej w Atenach, później, 
w celu pogłębienia swej wiedzy, udał się do 
Egiptu. Tam spędził parę lat w Heliopolis pod 
okiem kapłanów świątyni boga Słońca, którzy 
od wieków uprawiali wiedzę o niebie. Do 
Grecji powrócił w wieku 30 lat i odtąd był 
wykładowcą w Akademii. 

Oto jak wyobrażał sobie świat ów wnikliwy 
myśliciel i geometra środkiem miała być nie- 
ruchoma Ziemia. Okrążało ją 27 koncentrycz- 
nych sfer kryształowych różnych rozmiarów, 

które poruszały się z różnymi prędkościami 
kątowymi. Na przy kład dla wytłumaczenia 
zawiłych ruchów Księżyca przyjmował Eudo- 
ksos trzy sfery. Pierw sza okrążała Ziemię ruch- 
em prostym (z zachodu na wschód) raz na 
miesiąc, druga w podobny sposób toczyła się 
NEA OOGCAŃ 
próbek gruntu I skał księ- 


życowych dostarczonych na Ziemię przez 
radziecką automatyczną stację „Łuna 24". 
Jak wiadomo, „Łuna 24' dokonała lotu na 
trasie Ziemia — Księżyc — Ziemia w sier- 


pniu br. 


Trwa analiza 


uważali, że formo- 
ca nastąpiło 0 wiele 
lo ciała niebie- 


Dotychczas uczen! 
wanie skorupy Księży 
później niż powstanie teg! 


i ł 
ardzo żle SIę czy 
żyszał, jak podpici 
hatej Matki-la- 
ję ubrudzonymi 


ketaj cmokając- 
i nie jeść takiego 


t 
i Guldżamał, 


Ą także podsuw; 
hlopci iał. Widząc, że 


wstrzyma 
'e własnej nieza- 


mordercom, 
świętym gniewie, 


córki..." 


siano w tamtą burzliwą noc. On, jedy! 
chłopcu ludzi, zdołałby pokonać Oroz 
ili  dęwoczy. 
Na wezwanie chłopca Kułubek p! 
z szoferki z automatem gotowym 
„Tam!”. Biegną we dwóch do domu Orozkuła, szarpią drzwi. „Stać! 
Ręce do góry!” — surowo rzuca od 
tu. Wszyscy drętwieją ze strachu, n 
grzęzną im w gardłach. Z dużymi gnat 
z zatłuszczonymi policzkami i ustami, 
nawet odezwać. 


— „Ano, wstań, gadzi 
Orozkuła. 
nie... nie zabijaj mnie!”. Ale Ku 
gadzie! Nadszedł twój koniec! 
Orozkuła zmusza go, żeby wySz: 
przerażeni wychodzą na podwórze. 

„Pod ścianę!” — rozkazuje Kułubek Orozkułowi. — Za to, że zabił 
ia to, że odrąbałeś jej rogi, na 4 

czeka cię śmierć!*. Orozkuł pada na ziemii 
zna zawodzi, jęczy: „Nie zabijaj, przecież nawet nie mari 
jeden na całym świecie. Nie mam ani syna, ani 


Rosochatą Matkę-ła 
przynosiła kolebkę, 


dzieci. Jestem sam 


moc Kułubeka. Tego Gdzie się podziała jego pewność siebii 
'echał z kierowcami po nędzny tchórz! Takiego Nawet się nie chce zabijać! 


EUDOKSOS 
ZKNIDOS 


M 


wokół Ziemi ruchem wstecznym (ze wschodu 
na zachód) raz na 223 lunacje Księżyca, to jest 
w ciągu 18,5 lat. I ona to miała”uumaczyć 
osobliwe cofanie się w tym okresie węzłów 
drogi księżycowej wzdłuż ekliptyki. Wiado- 
mo, że węzłami drogi Księżyca zwiemy dwa 
przeciwległe punkty jej przecięcia z pozorną 
drogą Słońca, czyli ekliptyką. 


Eudoksos zauważył też nierównomierny 
ruch sfery Słońca w ciągu roku. By wyrównać 
wciąż „,psujący się kalendarz”, zaproponował 
wprowadzenie lat przestępnych co cztery lata. 
Jednakże wskazanie to zrealizował dopiero 
w trzy wieki później Juliusz Cezar. Analogicz- 
nie, a więc za pomocą sfer różnych rozmiarów 
wirujących z różną prędkością wokół Ziemi, 
tłumaczył Eudoksos także i zawiłe ruchy jas- 
nych planet, podówczas znanych. Krążyły one 

+ dokoła naszej planety w następującej kolejnoś- 
ci: Księżyc, Słońce, Wenus, Merkury, Mars, 
Jowisz i Saturn. 


Uczeń Eudoksosa, Kallipos z Kyzikos, 
zmienił nieco model świata swego mistrza, 
zwiększając liczbę sfer do 33. Arystoteles ze 
Stagiry (384322 r. p.n.e.) poszedł jeszcze 


Zaskakujący rezultat 
radzieckich 
badań Księżyca 


skiego. Jednakże okazało się, że skorupa 
Księżyca liczy 4,5 mld lat, a więc tyle ile 
wynosi wiek Księżyca. Niewykluczone, że 


my spośród wszystkich znanych 
kuła, powiedzieć mu całą praw- 


rzypędził ciężarówką, wyskoczył 
do strzału: „Gdzie oni są?” — 


progu Kułubek mierząc z automa- 
ikt się nie rusza. Kawałki mięsa 
atami w zatłuszczonych rękach, 
obżarci, pijani, nie mogą się 


je!” — Kułubek przystawia karabin do skroni 
Orozkuł drży, pada Kułubekowi do nóg. „Zlituj się — jęczy — 
" Ale Kułubek jest nieubłagany: „Wychodż, 
*. Mocnym kopniakiem w gruby zad 
edł z domu. Wszyscy, co do jednego, 


dalej. Jego świat liczył 59 sler, przy czym 
Arystoteles uważał, że sfery realnie istnieją, 
a zbudowane są z idealnie przezroczystego 
kryształu. Tak skomplikowany model świata 
przetrwał do czasu Prolerneusza 


Eudoksos za największą tak zwaną elogna- 
cję planety Wenus, to jest kątową odleglość od 
Słońca, przyjmował 45. Nie był 1aki daleki 
od prawdy, gdyż wynosi ona 4540". Ziemię 
uważał za bryłę kulistą. Jako nachylenie 
ekliptyki do równika niebieskiego przyjmo- 
wał kąt 24". I tu pomylił się również niewiele 
— w rzeczywistości równa się on 23*27'. 


Za wzorem Babilończyków Eudoksos dzie- 
lil kąt pełny na 360 części, zwanych stopniami 
Znany jest również z badań zdziedziny sterco- 
metrii (dział geometrii traktujący o bryłach) 
oraz rozważań dotyczących proporcjonalności 
odcinków. Niestety, pisma Eudoksosa zaginę- 
ty. Treść ich jest znana ze wzmianek następ- 
ców, którzy pełną dłonią czerpali z jego 
dorobku. 

Artur Sałek 


Pl. 22-go Lipca 214 
27-300 Lipsko 


Rys. autora 


P.S. Chciałbym także polecić książkę 
Marka Pąkcińskiego ,,„Owadzia Plane- 
ta” „cena 13 zł. Znajdziecie w niej opo- 
wiadania oparte na motywach antycz- 
nych oraz opowiadania fantastyczne. 


moczanowa 


skorupa ziemska również formowała się 
w okresie powstawania naszej planety. 
Jeżeli powyższa hipoteza okazałaby się 
słuszna, to miałoby to olbrzymie znacze- 
nie dla geologów poszukujących złóż bo- 
gactw naturalnych na Ziemi 


Problem ten może zostać wyjaśniony 
ostatecznie przy pomocy kolejnych badań 
Srebrnego Globu. 


wynosi. 


w powietrze. 


śmieli. 


je, jego pycha? Żałosny, 


tykuł wydrukowany w. TOMiku 
a dnia 28.09 1976 r o „Kaukaskim 
qigancie”. Chelałbym dorzucić do tago 
tamat jeszcze parq ciekawych Informacji 
0 tym taloskopia | o innym gigancie. Do 


74 mintorosowaniam przeczytałam ar 


Ą „Dobrze, nie zabijemy — mówichłopiec do Kułubeka. — Ale niechon 
się stąd wynosi i nigdy tu nie wraca. Niepotrzebny nam, niech się 


ę Orozkuł wstaje, podciąga spodnie i ze strachu nawetni. i 
się odchodzi — tłusty, obrzmiały, w opadających Spodnie RUA 
zatrzymuje go. „Stój! Jeszcze ostatnie słowo: nigdy nie będziesz 
miał dzieci. Jesteś zły, niegodziwy. Nikt cię tu nie lubi. Ani las, ani 
drzewo, ani nawet żadne żdżbło trawy nie lubi cię. Jesteś faszystą. 
Wynoś się i to na zawsze. Szybko!”. Orozkuł biegnie, nie ogląda się 
„Sznel, sznel!* — goni go śmiech Kułubeka, który na postrach strzela 


Chłopiec cieszy się i triumfuje. A kied i 

) » ly Orozkuł znika z oczu, 
Kułubek zwraca się do wszystkich stojących przy drzwiach: „Jakże 
mogliście żyć z takim człowiekiem? Nie wstyd wam?”. 


Mały poczuł ulgę. Spełnił si iedli 

lgę. * ję sprawiedliwy sąd. Tak 
w swoje marzenie, że zapomniał, gdzie się znajduje, tn 
„ powodu odbywa się pijanstwo w domu Orozkuła. > Be. 


Wybuch śmiechu wyrwał a oczy, 
c 90 ztego błogiego stanu. Otwo! 7 
zaczął się przysłuchiwać. Dziadka Momuna nie było W Pokoju, 
widocznie gdzieś wyszedł. Kobiety sprzątały naczynia. Miały poda- 
wać herbatę. Sejdachrnat coś głośno opowiadał. Wszyscy się z tego 


niedawna najwiąkazym Ialaskopam na 
szaj planety był 200 calowy (508 cml tala 
kop Hala'a na Mount Polomar w Kalilor 


nii. Chelatbym przypomniać kilka cnch 
tego teleskopu. Szlilowanie rmierciadła 


1 dokładnością 0,00001 mm trwało 5 lat 
Jego ażurowy tubua, który baz zwiercia 
dła waży BA ton, ma 7 m średnicy i 18 


Mimo ciężaru specjalna urządzania po- 
rwala go prowadzić za ruchom gwiażdy 


DWA 


| długości. Cały taleskop waży ok. 500 ton 


z dokładnością zegarka. Piąciometrowe 
lustro skupia w ognisku 700 tys. razy 
wiącaj światła niż oko ludzkie 


Radziecki teleskop został zmontowany 
w obserwatorium na górze Postuchowa 
na wysokości 2070 m. Samo zwierciadło 
o grubości 65 cm i średnicy 600 cm waży 
42 tony! W środku lustra jest otwór 
o średnicy 50 cm, przeznaczony do rogu 
lacji teleskopu. Długość ogniska wynosi 
24 m, tam toż jest kabina obserwatora 
Zwierciadło osadzono na 60 podporach 
w 4 pierścieniach. Montaż tego teleskopu 
jest azymutalny, a nie — jak stosuje się 
w większości przypadków — paralaktycz 
ny. Plusem tego układu jest znacznie 
mniejszy ciężar, minusem zaś tzw. mar- 
twa strefa, niedostępna do obserwacji 
w odległości 5*od zenitu. Teleskop będzie 
wykorzystywany przeważnie do badań 
astrofizycznych i  spektogralicznych 
Sześciometrowe lustro skupia około 
1.000 000 razy więcej światła niż oko ludz- 
kie. Jest to rzeczywiście gigant! 


Wojciech Rogowski 
ul. Rembielińska 5/78 


03-343 Warszawa 


Cdn 


IGIGANTY . 


PRZYPWOWADZIE(CM 
KLEKSA!! 


HIĘC TO JEST TEN POSTRACH 
SMOCZYCH GNIĄZD! HALUUTKI! 
ZAMKNIEMY 6© m/ LOCHU 1ZĄ- 
STANOKIMY SIĘjCO Z NIM ZRO- 


dIATYTAM MOZESZ MNIE 
ogerRzEĆ! [| 


PST, KLEKSI6! 
SZNUR IEST 
LEKKO ZWIĄ” 
ZANY, ZARAZ 
SIĘ ROZWIĄ” 


WAŁ ZE STRACHU! 
NO co, Co ZOBA- 
czę ?7 


60 rate ARA 


ZATYŁE TRUBÓN, 
mam ZMYKAĆ! 
NAMCT SMOKA 
NIE OBETRZĘ 
z BLISKA 'O,NIE. 
PODAM TO PO 
PRASY! 


LEPIEJ ODEJDZ 

STĄD, ZANIM 

SMOK SIĘ ROZ 
GAIENIA ... 


ZARDZUMIAŁĄ GADZINO! MH IMIENIU KSIĘGZ- 
NICZKI ZĄDAM BEZNZGLĘDNEGO POSŁU- 
SZEŃSTKIA, ZWROTY JAGÓD ORAZ UWIOL- 
NIEMA PROFESORA CHLAP! JEZELI 
NIE — ZOBACZYSZ I! 


|MAAMO | ŁOSTAMI 


PRAGA TO Nory, 
GAVLEPIEJ GO wipul 
ŚMY! 4 NĄER OD; 
ŻĄPTOZE mmp, 

omczjzznć (jj 


€o7?. CO om mówi”! 
CHYBA Sy PYZZE 


| Tłumaczyła Marta Okołów-Podhorska 


[ 
| 
| | — Głowa go boli - bełkotała czule. - Mój maleńki. Pewno chce ci się 
| jeść? 
| Nie, nie chce mi się. Chcę się położyć. 
| — No to chodźmy, chodźmy, ułożę cię. Cóż tak będziesz leżał sam, 
samiuteńki. Przecież wszyscy będą u nas — i goście, i domowi. Mięso 
już gotowe. — Pociągnęła go za sobą. Kiedy znowu przechodzili koło 
ogniska, zza szopy ukazał się Orozkuł, rozgrzany i czerwony jak 
| zaognione wymię. Triumfalnie rzucił koło dziadka Momuna odrąbane 
rogi marala. Staruszek podniósł się z miejsca 
ju Nie patrząc na niego Orozkuł wziął wiadro pełne wody, przechylił 
i oblewając się zaczął pić. 
— Możesz teraz umierać — rzucił odrywając się na chwilę od picia 
i znowu przypadł do wiadra. Chłopiec usłyszał, jak dziadek wybeł- 
kotał: 
— Dziękuję, synku, dziękuję. Teraz mi nawet nie strach umierać 
No, bo jakże, to dla mnie, widać, honor i szacunek... 
- Pójdę do domu — powiedział chłopiec czując w całym ciele 
dziwną słabość. 
Ciotka nie zgodziła się. 


- Po co masz tam siedzieć sam 
go do siebie i ułożyła w kącie na łóżku 


jeden? — prawie siłą zaprowadziła 


RA wszystko już było przygotowane do uczty 
dżamał. Biegaj le wci; one, przyrządzone. Krzątały się tu babka i Gul- 
kręciła się Goa Bako Ware oiE i ogniskiem na podwórzu, 

Ą A> ekiwaniu na obfi ielkie mięso” 
Orozkuł i czarny duży „Koketaj, półleżąc na Eornych kołdrach, 
wsparci o poduszki, Popijali herbatę. Od razu jakoś zważnieli, poczuli 
3: SESGB Sejdachmat nalewał im po trochu herbaty do fili 


A cłopiec SELUŃA leżał w kącie, odrętwiały, czujny. Znowu 
ę Iwyciły go ireszcze. Chciał wstać j wyjść, ale się bał, że zaraz 

ostanie wymiotów. Kurczowo trzymał w sobie ten kłębek, który mu 
ugrzązł w gardle. Bał się poruszyć, : 


Po chwili kobiety wywołały Sejdachmata na podwórze. Zaraz po 


tym ukazał się w drzwiach z ogromną emaliowaną misą pełną 
dymiącego mięsa. Z trudem doniósł ten ciężar i postawił przed 


TOO COR 


Orozkułem i Koketajem. Kobiety wyniosły z 


potrawy. 


Wszyscy zaczęli się sadowić, p! 


sem Sejdachmat rozlewał wódk 


— Ja będę wami rządził — bełkotał kiwając na us 


butelki z wódką. ląd ri 

Ostatni przyszedł dziadek Momun Stanisz zje 477 
wo, jeszcze bardziej żałośnie niż zawsze GOLE śęży 
z boku, ale Koketaj wspaniałomyślnie zaproponow 


koło niego. 
— Chodź tu, aksakał 
— Dziękuję. My tu przecież jest 
— Jesteś jednak najstarszy — 
dzy sobą i Sejdachmatem. - W 
waszego sukcesu, Zabierzcie gło 
Dziadek Momun chrząkał z zaż 
- Za pokój w tym domu 
pokój, tam też szczęście, moje dz 


- Słusznie, słusznie! - podchwyci! 


— Awyco? Nie, tak nie można! 


a sami nie pijecie — Koketaj robił 
— No, chyba że za szczęście, bo 

Ku zdumieniu gości łyknął da d 

I oszołomiony potrząsnął starczą 
- O, to rozumiem! 


Ciąg dals 


eśmy domow 


powiedział z 


Barharą wy 
reeholągą 3 ne 
TELEFONY 
Rad. nacząja 


za nim ESS 


rzygotowali noże I! 


ędo szklanek „gł 


odnwi 77 
jalegał Koketaj i pos 
ypijemy aksakał, £ 
s jako pierwszy 
enowaniem: 
wysiłkiem. 


jeci 
zdr 
wszyscy PŚ 
Życzycie Sz 
mie 
wyrzub* 
cóż ja... - POI 
na praw 


głową 


zy na str 


